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Na tropach sztuki współczesne j 

.ZWARIUJESZ JAK VAN GOGH· 
Nic sie:, koledzy, n ie prze-j

'' mujcie, ja też m!ałem 
epilepsję. Teodor Dostc j e;w
s.kl;". Ktoś bardzo złośliwy i, 
trzeba pJ;z:yznać , in tellgen tny. 
'\-pisał tę uwagę w , ,Złotej 
I<.si ~dze" wystawy malarstwe 
Gl1lpy 55 w staromie-jskim 
Ąomu kultury w Wat'szawie. 
Ta uwaga dosyć celnie ~:hara
kt'ery:~~uje atmosferę o posm~
kti ska.ndalu panującą w<Jkół 
cstątnich wystaw młodych 
plastyków - wymienionej wy 
stawy Bo.e:us7.a. D~ubak~. S<'
~~owskiegó dwóch wystaw 

HILARY KRZYSZTOFlAK 
autoportret 

w . salonie dyskusyjnym ,.P0 
prostu": zbiorowej wy tawy 
CeJn;kiera, Fangora, Gleba, 
Jonsz~r . . Meliercwicz, Panasa . 
R udowskiej, Sienickicgo, Wdo 
wickiego i in. oraz indywidu 
ąlnej wystawy Hilar!:!go Krzy 
~ztafiaka . Zresztą wiele innyc!l 
miast ma ,.swoich własnych'' 
plastyków, którzy niejedneEro 
.S •~·:>kują nie g;orzej od war
~zawskich i tak samo :tbi2raią 
d<:sadne epitety i niewybred
ńe insynuacje. 

Jednakże a utor uwagi, któ
rą przytoczylam na w.;;tęp'e 
n;e zdeawucwał tak dalece 
malarzy, jakby tego pragnął. 
Skoj arzenie ich z DostojEw
skim ilie byłoby całkowicie 

pozbawione podstaw. Ale by
najmnieJ nie z~ względu na 
domniemaną d()legliwość, lecz 
ze względu na stos<.mek do 
świata, do ludzi i sztuki. 

B o istotnie, problem tych 
wystaw, problem sztuki aużei 
C'Zt;'ści rolodych szczególnie ar
t. stów - jest przede wszy;t
kim problemem etycznym. 
Formy tej sztuki budzą często 
,l!waltowny sprzeci.w, bywa.ią 
rzeczywiście n'iezr<:zumiale, 
odpychające. Ale nie maluią 
ich b0,na jmniej epileptycy. 
Malują je - moral!śc;. 

Moralny wyraz tej sztuki. to 
protest przeciwko ignonmdi i 
hipokryz.ii,' pr7.eciw . nieświa
domemu i świadomemu zakla
mania, które spowodowały kry 
zys w naszO>j sduce. ZJe i11 
zresztą określilam, bo to nie 
była nasza, socj;;Jistyczna 
sztuka, pod9bnie jak nie byly 
fłasze - policyjne krytena 
sztuki. Nie nasze, to już na
wet nie znaczy niesocjaJ;.,tycz 
ne, ale w o!!óle - niehumani
styczne, ponieważ przeciwst<l
wily przebogatEj, nieustannie 
wzra~ta iacef ~kali j)rzeży.ć in
telektualnych i. em{)c ionalnych 
czlowieka - schemat. D obra 
wola i dobra wiara otcczy!y 
ten ' schemat a\!reolą id~<:łu, 

ale o5tre, dzienne światło i te
mu próchnu odebrało blask. • 

Dwa razy w ciągu dziesię
ciu 1at młodzi artyści przeżyli 
generalną komprcmitację kry 
teriów sztuki współcz'sne.J, 
r az kryteriów eshotyki forma
listycznej i kosmcpolitycznej, 
drugi raz - kryteriów estety
ki rzekomo realistycznej i so
cjalistycznej . . Doprowadziły ią 

one do innego rodzaju kosmo
poJ:tycznego f<Jrmalizmu _:. do 

• 
• 

A CZERMINSK.I- Ajanta i Amrita ·* S. D.- Potom
n.ttm lcu przestrodze ... czy!i jak n; e należy budować * KRY
STYNA $WIERCZEWSKA- Bajka o wyg-nanej ku.!turze * 
D. TRYL - Powrót starego przyjaci~La l* K. S. - FiLm. 

t> zabawne] szajce '* KORESPONDENĆJE * NIE TRUD-! 
NO ZGADNĄĆ. 

' Rzeka Ropa we wsi Ropa w powiecie gorlickim 

akademizmu. I kiedy koleinE' 
'Nystawy konfrontowały pla
stykę radziecką, polską, w~
gierską, rumm'lską , czechosło
wacka, okaza.ło sie:, że nowa 
droga do sztuki narodowej j est 
ślepym zaulkiem. 

W liście otwartym do mala
rzy radzieckich malarz-koma 
nlsta meksykaJ'tski, David Al
faro Siqueiros, pisze: "Między 
tormali.stą argentyńskim ! 
japońskim nie ma najmniej 
szej różnicy, podobnie jak me 
ma żadnej absolutnie różnicy 
między akademistą węt! i,Pr
skim i gwattmalsldm. Jedni i 
dru dzy .tworzą h:vbrydy, gdyż 
iedni i drudzy przyjmują z 
góry l!l~talcny styl, wobec czf
go ~.tyl. forma nie jc.s.t u nich 
konsekwencją, wynikiem ich 
celu". Forma i tu staJa się ce 
lem. Ferma akademh:ka za
groziła treści w sztuce, wlaś
nie treści socjalistyc7.nE:i. 

RoZLJmiem tę sytuację, k ie
dy mJcdy artysta pyta: ,.Czy 
rozum'e szanowny pan, co t0 
znaczy, kiedy nie ma już do
kąd pójść?" Pyta jak Marme
ladow Dostojew~J(ie·~o... Od· 
rzuca sztukę dziesięciclecia. 
Chce sięgnąć do zmitolc!!:zo
wanych wzorów sztuki fran
cuskif".i sprnd nt:.łwlccz<>. 
Odrzuca jr. Jedn;j z na,iwię!<
szy~h rewelarji życia piasty
cmego ostatnich mie~iccy by! 
fakt . że wyśtawa malarstwa 
francuskiee:o .. Od Davida <lo 
Cnanne'a" zdec:vdowanie n ~e 
podebala się młodziEżY arty
styC'znej, która ujrzała tę ~ztn 
kę pierwszy rar. w ż:vc 1 u. Tak 
ją ukrywano latami. tak ~krz~ 
tnie były pochowa okfiZY 
sztuki .. l!n'jącego kaoitaliz
mu". A tymczasE'm nikt nie 
ma ochoty jei na~Jadować. Br. 
po prcstu ta ~ztuka należy ju7. 
do hi s to rii i bynajmniej n!e 
jest wspóJcze•na. 

A zatem gdzie jest sztuka 
współczesna? Dokąd pójść'! 
Tego mlode polskie malarstwo 
jeszcze nie wie. Nie ma bodaj 
ani jednego pozytywnego o
siągnięcia. Ale i nie ma rezy
gnacji. Na tvch dziwnych o
brazach młodzi malarze .,my
ślą barwami" , eksperymenlu
ją, stawiają najrozmaitsze hi
potezy i szukają rozwiązania, 
które.~o im nie może dać te
oria i kryty l;; a sztuki. Tu ma· 
Jarstwo jest wciąż je~zcze ra
czEj intelektualne, niż emoc
jonalne i właśnie dlatego naJ
częściej -powiedziałabym na
wet z reguły - nie wzruszil, 
nie daje pelni przeżyć este
tycznych, nie podoba się. 

Ba, niektóre utwory 'nit'! !)Ó· 
d<: bają się samym· twórcom. 
w:dać wyraźnie j ak nawar
stwiały sie na płótn : e sprl;ecz .. 
ne tendencje, 1;przeczne for
my, n·Pz:::>m:erzonP dvsonan;e 
jak obrazy powstawały w .la
kie.iś wewnętrznej. nerwowt'!j, 
może cza~em i histerycznei 
dyskusji. Są w nich kreski ; 
plamy, które stanowi<~. jedynie 
argumenty rozumowe. I po
tw:rrd7ają tylko prawdę sta · 
rego Delacro'x: .,Obraz jest 
jak piękny wiersz; cały rc
zmn świata nie SPI'a\lii. 'by 
wier~z był dobry, jeśli razi 
ucho ... 

Niedawno byli u mnie zna
jomi z NRD. onie:wai chciel. 
obe.irze:ć wszy$tko, co najcie
kawsze w Warszawie - za
prowadziłam ich m ędzy inn)'
mi na wystawy mlcdych pl<~
styków. Z początku· bardzo 
gło~no się śmieli, widziałam. 
ja.k w:etką przykrość sprawili 
swoim zachowaniem plast .~
kcm i studen om Akadem:: 
obecnym w salach w.Ystawo
Wi!'Ch. Fotem poszliśmy na wy 
stawę malarstwa. grafiki 
rzeźby NRD, która wlilśnil! 
gości w Palacu Kultury. I d u
plero tu postawa mdch nie
mieckich pr?.,Y.jaciół ul f g la 
radyl;;a1nej zrn:anie. Anachl·o
!lizm natlirallstyczne~o ma
larstwa rzucił im się w oczy 
z całą .iaskrawościq. Tutaj -
dokładnie wiedzieli, co przed
stawia ka7.d:v z obrazów. ale 
ta zrozumiała treść była if!'l 
obo.iętna. Wrócili myślami d n 
tamtej sztuki - nieunzum 1a
łei. Teraz zrczumieli w n ie: 
przynajmniej jednq,: że mło
da p olska sztuka swka od
bicia nowych, .nie3pokojnych, 
zaw;kl anych czasów. I powie:. 
dziel!: Chcćl)y za to należy 

Sif!• jej szacunek. 

A wi e:c podzielili mój ~ąd. 
Trudne, istotnie, są drogi do 
sztuki w~pólczesne.i, kręte. 
mylne, często - śle.pe, z któ:
rych zawroc; każdy, komu jes~ 
drogie życie twórcze. Od ar'
tysty wymagają pasji i uporu. 
Od krytyka i widza - wyro;·. 
zumiaJości . Zaś nd w~zystkich 
sztuka zawsze wymaga - ser 
ca. Nie mial racji ten. k.to sili 
zwrócił do mlodes;:o ma•\arza · 
,.Uważflj. bo zwariujesz ja,j,{ 
Van Gogh". Nat,r.mias.t m ial 
rację ten. kto cdpowied7ial . 
.. Niczego się nie bój. los Vaa 
Gogha. to piękny lo~". B o 
warto wam dodać otuchy l o
dwagi, młodzi malarze. 

Barbara Olszewska 
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Zagórz: Legendarny "G1·ób Nieczu i". 
' Fo to - W, Piqtkowakl , 

Ileż ciekawych l'Zeczy zawiera nąwy podręN71i.kY 

Foto - W!. Pop i jakowski 
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CJ1Jler s z o uJe są/ y 111 clniu 

~ózia r:Powoniaka 
Mały Józio Powonial< 
rr.kroc:z:nie, lato w l ato . 
chodz.i smutny jak nocturn. 

Może mu się co stęło? 
może tó od upału? 
n ie wiem, n ie Jeslem doktó r, 

M3iy Józio Powoniak 
(Zilaki: oczy Jak wiśnie, 
a brwi jak czarne wrony) 

co lato jak.'ś krain ma: 
lato świE ·i jak ' lamoa, 
a on chodzi zgaszony. 

Sootykam go przy windzi'e, 
mówie: .. Co ci źle idz:e, 
'bo się smuc1sz dnie l'ale?" 

A on:• "Jesień ... dal!!ko ... 
~<::bota... i... i tego ... " 
l nlc · n ie zrozumiałem. 

, Cieka\ve - myślę r.obie 
Co te-ż siedzi w tej głowie, 
c" to tak dręczy bąka ... " 

Przycl).pdzę , pytam, badam, 
1. · on rf;ce' rozkłada, ' 
a en' l)ic, ' t:Vlko bąka: . . 
a on > w,cią~ , drodz,y mol, 
pi:zy . !<'Ycich ksią~l{ach stoi 
l wzdycha całe ranki, 

ll taki mały kogucik, 
nawet okiem me rzuci 

. . na swój skarb, na organki. 

Mińął czas niezbyt dlugi, 
zlote Jata wskazówki 
przesunt;'ły sj ę dalej. 

. 
Jó.zio z ojcem wyj;chał. 
Ja także vvyjechalem 
Wszyscy się rozjechali . 

'Józio czas spęd ził dobru• : 
r.lł.Ywał na wznak w iezirrze, 
JUŻ os!em lat ma pnaszlo; 

łapał cyby na w~dkę. 
ate ci!łgl!! m iał chętM, 
by p?ędzej lato przeszło. 

I : prze~zło jak z komipa 
o ym. Na j eziorze . t;:zcin~ 
zaczęła lekko pł()wieć, 

jabłko pocznwienialo; , 
słowem, ws.zystko się stało, 
iak chłopak życzył sobie. 

Przedwt'zora,i wracam z miasta, 
Datrzę. idzie ten kr~ snal 
pod pacha z iakim5 fletem, 

ogromny ·atlas w dłoniach -
<:zy to Józ ·o PowoniakZ 
czy to ten czy to nie ten? 

Mina taka wesoła, 
idzi e, cd do mnle wcła, 
słot'ice bije mu z czola, 
j edno ? r.ie! tysiąc stc! 

,.Józiu. skad ta orzPm ianJ?" 
A Józio: .. Proszę pana, 
wie pan co: 
D;:T,,ISlA.J - ZACZ~ŁA 
SIĘ SZKOŁA". 
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AJA 
- Dwadz!Pścla wieków pa

trzy na nas t tych malowideł 
1 rzeźb! - tak oto można by 
11parafra:~:orwać sławne powie
cizenie Napoleon.;, patrz~c na 
,ksponaty ntuki hinduskiej, 
sięgając~ II wi,.ku p. n. e. 

Go~zcz;>,ca obecnie w War. 
nawie wystawa kla~ycznej l 
współcz:esnel sztuki hindu-
skiej, zorganizowana przez 
hinduliką Narodową Akade
.-mi~ Sz.tuk {The Lalit Kala 

TA l AMRITA • 

(Wystawa 5ztuki hinduskiej w Warszawie) 
w Bułgarii l Rumunii. W Pol
sce kończy się objazd trwają. 
cy już około dziewięciu mie
sięcy. 

Kat,alog wyst:nvy zaw't>ra 
krótki zarys sztuki hinclu~kiej 
o ktńrej szerzej . poinformowa
ł ; przedstawicieli stołecznej 
prasy panowie B. Sanyal i H. 
A. Gade. 

Plastyczna sztuka Indii się· 
ga wprawdz'e 5.000 lat 
w.stecz, jednakże pokazane na 

stąpił w tym ozasie zastó -
a nawet, jak niektorzy twier
dzą. regres - malarstwa hin
duskiego·, oderwanego od tra
dycji i związanego z obcymi, 
narzuconymi mu prądami. Tej 
pozbawionej wyrazu sztuce 
przeciwstawiła się szkoła ben
galska, której twórcy us iło
wali nawiązać do świetnych 
wzorów przeszłości. Zaciążyło 
na nlej jednak to, że przywią 
zanie do tradycji narodowych 
wzięło górę nad poczuciem 
prawdziwej sztuki i piękna, 
przez co stała się ona jedynie 
naśladowczynią dawnych 
świetnych wzorów. Jednym z 
iei reorezentantów był Rabin
dra Nath Tagore - zn;my u 
nas ze swoich utwo-rów lite
rackich - oraz jego ucznio
wie.· 

Prawd2'liwą chlubą szkoły 
bengalskiej była zmarła w 
kwiecie wieku malarka hindu 
ska, Amrita Sher-Gil, obdarzo 
na niezwykłym talentem. 
Tworząc w okresie dominacji 
angielskiej okresu wiktoriań
skiego, nie ulegała ani wpły
wom zagranicznym, ani też ta 
niemu tradycjonalizmowi, da
jąc owiane świei.ością własne 
go spojrzenia obrazy. W In
diach uważa się powszechnie, 
:Z.e wartość artystyczna szkoły 
bengalskiej urosła dopiero z 
chwilą pojawienia się obra
zów Amrity. Ona to, jak twler 
dzą tamteis'i krytrcv, ukazała 
nowe drogi ółczesnej sztu 
ce malarskiej indii, polegają
ce na syntezie tradycji z po
szukiwaniem nowych form. 
Od Arority zaczyna się 'ZIUpeł
nie nowy okres malarstwa hin 
duskiego. 

obecnie w okresie żywych dy 
skusji o nowoczesności sztu
ki. 
Oglądając obrazy współczes 

nych malarzy hinduskich ma 
my przed sohą jak gdyby prze 
gląd różnego rodzaju szkół i 
kierunków nowoczesnego ma
larstwa. Zachwyca nas świat
ło przesączające się przez ca
łą gamę zgniłej zieleni mro
cznego wąwozu w "Ludziach 
ze wzgórz" Amrity Sher, po
dziwiamy nie~podziewane ze
stawienie barw w "Czerwo
nym sari" Santosha. zaskaku
je nas linearna kompozycja 
"Krajobrazu z' mowego" Ran: 
k inkera, jednego z najbar
dziej abstrakcyjnych m::~lo 

wideł współczesnej sztuki hin 
dus kiej. 

Po o'Qejrz:eniu niepokojące

go, tętniącego gorącymi bar
wami l przedziwnym układem 
linii nowego malarstwa Indii, 
prawdziwie wypoczywa się 

wśród starych znajomych: kla 
aycznej sztuki hinduskiej; po
śród tych subtelnych minia
lur, znanych bywalcom po
przednich wystaw, pośród 

wspaniałych rzeźb, przenoszą

cych w zuptd•J:e linny wymiar 
geograficzny i historyczny, 

Jan Wiktor znar1y literat, poseł na Sejm PRL jest 
autn ··::u; wie!11 ciekali ych ksiqżek wioilokrotnie wzna
wia.nyc:t ;T::ez wydawnictwa. Napisał on m. in. "Przez 
lzy", "Wierzby nad Sekwanq", "Orka na ugorze", .,Pa· 
pież i buntownik", "Wyznanie heretyka" i wie!e in• 
nych. Jego .,Orka na. ugorze" wyszła w jedenastu wy• 
da. nia.ch, a. "Wierzby nad Sekwanq" w sześciu. 

Obecnie Jan Wiktor, który ma za sobq przes.zlo 40 
lat pracy literackiej, pisze nowq książkę pt. "Płonqce 
wzgórza". 

Potomnym ku przestrodze ... 
... czyli jak ni~ należy budQwać 

"KTajobraz zi11101.vy" pędzla Rankinkera 

Jego reprezentanci uDrawia 
ją najrozma!J;;ze kierunld, od 
reali7.mu po całkowity abstrak 
cjonizm. Tradycja w ajbar
dziej n iespodz'ewany spooób 
łączy się z nowymi poszuki
waniami; lirule i barwy twó •::ze 
nawiązują<Ce do klasycznego 
malarstwa hinduskiego oraz 
do sztuki Chin, Japonii i Fran 
cji. Nowe malarstwo francus
kie, postimpresjonistyczne, za 
ważyło najs!ln 'ei na twór
czości ws.półcze.snych plasty
ków hindu~'kich, dają oni w 
swych obrazach przedziwną 
E.V 'ntezę zachodnio-europej
skiej faktury malarskiej z re 
aliami Indii: swoistą kompo
zycją obrazu i zaskakującym 
zestawien' m barw (np. brąz 
z czerwienią l brą.z z bielą). 

W pięknym l okazałym Do
mu Kultury WSK w Rzeszo· 
wie, który kosztował millony 
złotych jest tylko olbrzymi, 
bardzo ładny hall, mała sala 
teatralna (łącznie z balkonem 
około 470 mlejsc) i ni-ezmier
nie mała scena, (bez magazynu 
na dekollacje), b iblioteka, świe 
tlica i kilka małych pokoicz
ków na biura. Robotnicy WSK 
twierdzą, że Dom Kultury pro 
jektował inżyruier bez głowy. 
Nie mam zamiaru ich przeko
nywać, że jest 'inaczej. Byłoby 
to nieucZ~Ciwe. 

Kultury wyglądał ładnie zew. 
nętrznie. Dlatego też na tyl· 
nej ścianie sceny umieszczono 
dwa duże okna, a podłoga w 
kilerunku . okien obniżała się 
raptownie mni-ej więcej o 1,::, 
m. To było o tyle niewygod
ne, że aktor w ferworze gry 
n a scenie mógł się momental· 
lllie znaleźć o 1,5 m niżej, c0 
nie obyłoby się bez bolesnych 
potłuczeń. W tej chwili ten 
błąd napraWiiono, scenę vyy· 
równano, okna znajdują się 
równo z podłogą. Jest to o ty
le niebezpieczne, że aktor je
żeli, przypuśćmy, ktoś otworzy 
okno może spaść n 'e 1,5 m w 
dół, ale .,nieco" niżej tzn. z 
pierwszego piętra. Zapewnia
no mnie wprawdzJ.ie, że okna 
te są zamknięte na "wiecz
noś ć". Poza tym nad sceną z 
jednej li z drugiej strony umie 
szczono &tryszki, które speł· 
niają zas!łdnicze . zadanie. 
zwłaszcza w zimie - wentyla 
torów U grożą zamarznięciem 
aktora w ogóle, biorąc pod uw a 
gę słabe ogrzewanie i regula
cję o'epła przez spedalną apa
raturę (rury zamurowane s ą 

w śc: anach) nad działaniem 
której nikt do tej pory zorien
tować się nie zdołał. 

Academy w New Delhi), przy
była do Pnlskt na zaproszenie 
Komitetu Współpracy Kultu
ralnej · z Zagranicą . 

Nie jest to pierwsza wy
stawa sztuki! hinduskiej, jaką 

mamy możnooć oglądać. Przed 
kilku laty .podziwialiśmy rów· 
nież stare arcydzieła sztuki 
hinduskiej oraz malarstwo 
współcze~ne tego kraju, obec
na wystawa natomiast jest 
pieT\vs,zą, ~aką rząd Indii wy
słał zagranicę po utworzeniu 
w 1954 r. Narodowej Akade. 
mii Sztuk. 

Celem wysta,wy jest - jak 
poinformował jeden z jej or
ganizatorów Bhabesh Sanyal 
- ukazanie przekroju sztuki 
hinduskiej na przestrzeni 
dwóch ty.;\ęcy lat: od maiowi 
deł z pieczar Ajlilnty aż po 
malarstwo współczesne oraz 
zaznajomien:e :z:wiedzającyc:h 
~ histb·rycznym przebiegiem 
rozwoiu kultury plastycznej 
w Indiach. Trudności tnn
sportowe ograniczyły wpraw-

Posąg bogini Natuz 
(X-XI w iek.) 

dzie ilość eksponat6w, ale z.a 
to d brano je w taki spo3ób, 
że patrząc na nie można u
chwycić najf(łównie)tze lin 'e 
rozwoju i załamań sztuki hin 
du&kiej, od epoki Guptów (li 
wiek p. n. e.) aż po czasy 
współczesne. 

Wvstawa sztuki hinduskiej 
przybyła do nas na trzy tvt!od 
nie. Pourzednio ·"o~ciJa w Mo
skwi e i Leningrad·z'e oraz: w 
Czechosłowacji, na Węgrzech , 

wystawie eksponaty obejmują 
tylko trzy najważniejne dla 
rozwoju sztuki hindmk:ej o
kre:;y: ckres klasyctnej rzeź
by i malarstwa, okre3 budzą
cej się do nowego żyda sztuki 
w XIX w. i okres malar.;tw a 
współczesnego. 

Klasyczna sztuka Indii, to 
przede wszyslk' m słynne fre
ski w p ieczaraoch Aianty o te
matyce m 'tolog ' cznej i relil'!ij 
nej .. to 901 lat ścienne.I(O malo
widła Hindusów - od I wie
ku p. n. e. (Aianta) aż do VIII 
wieku n. e. Klasycz.na rzeźba 
hinduska osiągnęła swój 
szczyt w X wieku. N,.,jwyb:t
niejszymi okazami Jej są po
stacie bóstw odlane w brązie. 

Osobne miejsce zajmuje kla 
syczrra miniatura h induska. 
41 mJ,nia tur ukaza•nych na tej 
wy!tawie reprez.ent11ie trzy 
szkoły: radżputańską - któ
rej tematyka obraca się wo· 
kół motywów miłosnych; mo 
gulską - poz~tają·~ą ,pod per 
skimi wpływami (XVI i XIX 
w. ), oraz północno-indyjską. 

Nowoczesna sztuka hindus
l~a poczęła kształtować się w 
XIX w. pod przemo±nyml 
,."."ły'l ·ami sztuki aniielskiej 
z epoki króloweJ Wiktor ii. Na 

Wśród stu sześćdzi esięciu 
wystawionych obrazów ł 
rzeźb sztuki klasycznej l 
współczesnej, ta ostatnia bu
cizi zrozumiałe u nas szczegól
ne zainteresowanie, zwłaszcza 

Portret Abul Hasana 
Miniatura. z X:V II wieku 

przede wszystkim zaś pośród 
nieśmiertelnych fresków Ajan
ty, Po raz pierwszy ujrzeliś
my w całej krasie, odtworzo
ne w naturalnej wielkości ko 
piach, • dających wiernie ko 
loryt tych malowideł ścien
nych, utrwalonych na skale 
dwa,dzieścia wieków temu 
przez nieznany'Ch mistrzów In 
dii - dzieło, jakiemu niewie
le mamy równych na św:ecie. 

A. CZERMIŃSKI 

Dom Kultury WSK jest po
myślany jako piękna .,bom
boniera" do której może wejść 
mało i tylko dwa gatunkU cu
k ierków. Jak zaznaczyłam op
rócz hallu, sa'li teatralnej, bi
bliotekoi, świetlicy i małych 
pokoików biurowych . ni-e ma 
tam na nlic więcej pomieszcze_ 
nia. Brak koniecznych pomie
szczeń na czytelnię, salę ping
pongową, gar9erobę, magazyn 
na dekoracje, salę gier i 
zabaw, sa'lę sportową a nawet 
basen, który też jest koniecz
ny, jeżeli już budujemy nowo 
czesny i reprezentacyjny 
jak to szumnie nazywają -
dom kultury. Jeże~i budowano 
scenę i umieszczono na niej 
19 dźwigów to inż. Polak, któ
ry ten dom proj ektował wyob
rażał sobie, że dekoracje bę
d7i'e się budowało na scenie a 
wtedy spełni ona rolę stolarni 
(brak stolarni) d nie trzeba 

~ ---------------( będzie wnosić dekoracji . . Po 

w tv!,.:zp~m~lćao ~!ke, :a.'"'ysto, ~~ ~ti~!~~:~~:E~~!k:s~:~~r:i 
" r• połamali) n·e można w ogóle 

coś zamvś!il nieulękle miasto ( wnieść dekoracji. 
i o tobie, co przed !aty trzystu Stolarnia ~ ltlagazyn na stro-
życie dałeś kościołom i basztom. 1

( je znajdują się w tej chwili z 
Tu wasz oddech zachawany w murach braku miejsca w piwn'cy.Przy 
i trud każdy z waszej krwi i kośo1 \ wnoszeniu dekoracji na scenę 
dźwiga dzień mój, by a.rchitek.tura obija się sztukateDie. Inż. Po-
rosla. z nowej i dawnej miłości. l~k, jak mi opowiadano, gdy 

JERZY HORDYNSKI vrvtvkano mu braki tłum,.czył 
~~ lil:ę tym, że chciał, abytenDom 

Na tak skandaliczne brak! 
przy projektowaniu Domu Kul 
tury WSK w Rzeszowie nikt 
nie zwrócił uwag·i. Powinno 
się pociągać do odpoWiiedzial
ności inżynierów za skanda
liczne brakoróbstwo, za wyrzu 
can'e pieniędzy w błoto. Do~ 
Kultury WSK w Rzeszow1e 
pod względem użytkowym 
przedstawia bardzo małą war
tość. 

A teraz od strony młodzie
ży Młodzież przychodząca do 
D~mu Kultury chce nie tylko 
ćwiczyć w zespołach i czytaL 
czasop,lsma, ale chce ~am .za
grać w ping-pon~a , ~ sJatkow
ke, uczyć się pływac, ?yskuto
wać na różnego rodzaJU tema
ty, słuchać radia a nawet. po-

Międsynarodowe konkursy rysunkó w 
tańczvć. To wszystko wm~a 
znaletć w Domu Kultury. Nle 
można rozkazywać, aby ten 
czy ,'nny młodzieniec w te; 

W związku z corocwym kon 
kursem rYsunków dziecięcych 

w Indiach, wystawą rysunków 
dzieelęc ch • organizowaną 

przez Newark l\luseum w US 
~ ol!;azjl Dnia Narodów Zjed· 
noczonych oraz wystawami TY· 
sunków dziecięcych we Fran
cji 1 na Trlnidad, 1\ilnlster two 
Oświaty prosi o 11glauanir 
prac, wykonanych pnez dzltcl 
w wieku do 16 lat, bezpośred· 
nio na adres Ministerstwa O· 
ś laty, Warszawa, Al. I Armll 
Wojska Polsklego, pokój 136 a, · 
w termlnie d~ dnia 2~. IX. 19;5 r. 
Tematyka i technika wyko
nanta prac dowolna (oprót·z 
oJó{vkaJ. Wszy~tkie rysunki 
winny byt na odwrocie czytel
nie podpisane imieniem l nu
'l<"l!klem dziecka, z wymienle. 
niem piel c:."·ecka oraz dokialt 

_n e j daty urodzenia l adre~u 

&d< o ty. 

dsie~ię~y~h 
Równocześnie odbywa się II 

1\Uędzynarodowy Konkurs Rr 
sunków Dziecięcych w Jndia"n . 
Czuoplsmo .,Schankar•s Wee• 
kły" - New Delhi, Indie La• 

prasza polską młodzież szkolną 

do udziału w organizowaneJ w 
końcu br. Międzynarodowej 

Wystawie R sunków Dzlecię

~Ych w Indiach. 
W konkursie tym mogą brat 

udział dzieci urodzone po 31 
grudnia 1940 r. Prace mu"ą 
byt wykon ane samodzielnie 
przez dzieci. Katdy uczestnik 
może zgłosić najwyżej 4 rysun
ki. Technika wykonania p rat 
Jest d owolna z wyJątkiem r~

su n ków ołówl<lęm. Rozm iary 
prac nie mogą by~ m niejst:c 
nit ~.s mp. X 2&,~ cm. 

Tematyka p rac Jest w zasa· 
dzie dowolna . Pnewld u,le su; 
specjalne nagrody za opraco· 
wanle następuJących tematów: 

aut<>pł>rtret - matka, ojciec, 
lub nauczyciel, sceny z życia 

szkoły tub domu, urocz~·stoi;c l 

rodzinne, tańce, festiwale Itp. 

Każda praca powinna na od
wrotnej stronie zawierać wy
pisane drukowanymi Jlternrnl 
- nazwisko l Imię autora, da· 
tę urodzenia, dzień, mleslą!:, 

rok l miejsce zamieszkano~, 
adres, nazwę l adres szkoły tub 
placówki wychowania poza· 
zkotnego. 

Wydział Oświaty Prez. WR~ 
w porozumieniu z kler. sekcji 
pracy ręcznej l rysunku WoJ. 
Ośrodka Dosk. Kadr Oświato· 
wych ustala dla ukóJ l placó· 
wek termln 15 październ ika 

1956 r. 
•Prace nalety nadsyłać pr~"z 

szkoły do WyJhiatu Oświaty 
Prez. WRN w Rzeszowie, ul. 
Zeromsklego 1. 

ch.wili grał w s'alkówkę, sko: 
ro ma ochot~ wł"łśnie zagrac 
w s7.achy. Wybór należy do 
niego. · 
Opowiadał mi pewle.n młody 

człowiek, że przez k1lka ty
godn' namawiano go w pew
nym zakładzie pracy, aby ko
ni.ecznie zaoisał się do zespołu 
dramatvcznego. bowiem m !l . ku 
temu \'łszelk.;e warunki. P cd 
naporem przekonywa}ących 
go osób uległ. czul się tam 

' jednak żle, a teraz tak zniena· 
w' dzl.,ł 7.espołv dramatyczne l 
w ollóle Dom Kultury, że ni'5· 
dv do nie.go I';e zachodzi. Nie 
tedv droga. Młodzież wybierze 
<.'lbie sarna według zaintereso
w;n'l c>doowif'dn'e rozrywk 
l<u lturalne, które winna zna· 
leić w Domu Kulturv. Przv 
proiektowan'u Domu Kultury 
7." 'nteresowan!a młodzieży na_ 
loży brać pod uwa~e. A wte
ov nie trzeoa berl~i.e nikogo 
namawiać do przyjśc:a. 

S.D. 
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SAlkołów ćzy Kolbuszowa 
Na temat kolbus,rowskiego me

bla l'IStW!l pisaliśmy już Wiele. w 
muzeach można oglądać zabyt'KI 
tej "koronkarskiej" wprost m
boty. 

niem na plasz.czyżnle np. stoltk> 
nil!!ra.z: z •etek kawałków różne,l(o 
gatun1ku drzew pięl<inych różno

rodnych wzorów. 
Wiemy wszyscy, że cecłly XVII 

Na temat pochodzenia tych mP.- 1 XVIII wieku jalro średnlowiecz-
bili było już wiele publlkecji. ne tn!~ytucje nie "przyjały pow
Przed kilkoma dniami miałem ma.waniu nowych metcx:l proctuk
możność wysłuchania odc.zytu d.r ej!, ich drob!az.gowe i sztywne 
Kazimierza SJrowrońSikiego, który przepisy ograniczały swobodę m:
t'Zilcil nowe światło na te sprawy. strzów. Koll!uszowskle meb'le z 
T ezy dr Skowroń.:<lkiego są tak cle. różnorodnością swych wzorów -
kawe, że pozwolę sobie przedst.a- są za.przecr,eniem cechowej nomep 
Wić je w skrócie. k'latury. 

Docent Kotula w klliku swoich A więc tyLko na wsi ·gdzie było 
artykułach stwierdził, że kolebką wielu molarzy chałuj:ll'I J,ków (we 
kolbuszowskiego meblarstwa Jest wsi Kolbuszowa w 1581 r. byto 
nie Kolbusrowa, a Sokolów. Telę wg za.pl·~ków 2ł chałupników sto
tę ugruntował artykluł c. Bloń- l>Tzy) ma.gnaci mogli organizować 
ffidej zamiesz<>zony nliegdyś w "No produkcję syMeme.m nakladztwa. 
Winach Rzeszowsolct.ch". Bloń..,.ka Budowa w polowie XVII wieku 
posunęła jeszcze dalej twierdzenia nowego pałacu w Kolbu~owe; 
docenta Kotuli, pis'la,c że stolarze przez hetmama StanLs'la•w a Lubo
kolbuszowscy zÓrganizowani w ce miTskiego (w 1616 r. nabył Rze
chu, ży1i z wyz)'.Sku czeladnilków. mień l Kolbuszowę, a w 1627 r. 
w sprawie pocłlodrzenia postawile dopiero Łańcut) z rodziła za,potrze
j ak to !idę mówi kropkę nad 1 bowanie na meble wyrobione 
etwieTdiZając, że koleb.ką meoll przez miejgcowych artymów. A 
kolbusrowsktch .Jest Soklołów. więc nie z cechem wiązać n ale-

Docent Kotllila swoje twlerd"Lenl! ży powsta•nl e kolbuszoWIS~iego 
opiera n•a !allreie, te Sokołów J<t•ko meblarstwa. 
miasto ~tał wcześniej (1562) od L i<>zne Z81J)i61ki, raehunJk! mówią, 
Koll>us:wwej (1690). Prcx:luolreję m e- że miej~cem z~·kupu mebli byh 
bli wiąże on z Istnieniem cerhu właśnie Kol.bu5ZOW<I. Równocze•
(Cech w Kolbus?.owej l'IOwstal do- n ie w księgach krakc;l\v~kiego ce
plero , w 1837 r ., a Więc u &ehyl.ku chu stolorzy •ą zapi,.<ki o !Uma<.h 
meblaP~twa kolbusww~kiego). Po:l wydawa•nyclh na walikę z kolbu
Ma.M'ą jego twierdzeń je!t statut szanfimil l !ch wyrobami meblar
eechu &tolflrzy sokotows•kich, w sklml. 
którym je!lt m. In. mowa·, że me- Nie mogę mecz j.a.sna prn:yto
ble musz11 bYć "f!ILdrowane" · S lo- ozy~ tutaj wezy~t;k!ch al'iumentów 
wo to oznłJ()Za wedłu« słow:nl.ka · 1 dowodów zebra.n;)"ch przez dr 
Lindego i W:l"powietłzl obecnie ty. Skowroń.sldero na popartcle jego 
j11cych epigon6w meblar!'tw a - tez. 
malow8l!lie lml•tac.1i -słojów dlrzew- Dobrze byłO'by by sem dir Skow. 
nych. roński ZSibrBl flos. Moim tamla· 

J"'ki stwleTdiza dr Skowroński tn rem była tylko chęć r.asygna!Lzo
techini'ka (właściwa dllp. stolar'ly wa.nla tych !alk'tów opltnll czytel
sokołowsld·ch) nie ma ni•c wspól· n!ll<ów'. Oza~ spro..."'towa~ n!eśei!Mo

\ nego r; lkol·buszOW'!llkim meblu- 'C'! nR r"ecz· obiektywtllej pr.awdy 
l!lbw·em, a zwla.~a z jego główną hlsltory,c-znej. 
cechą - n al!llldzanlem tj. układa· J ÓZ EF KIEŁB 

... l mędrzec !Zuboża.l. Pisal 
•1Gsiq.żki, lctórych nie kupowa.nu, 
bo byla w nich za;warta praw
da. Pratvd.a bo.fesna, gorzka 
Q)rzecri-w !-ud.~iom. A !udzie bro
n iLi się rprzed. nią: Mędrzec zu
bożał i stać s·iti musial ciern-iem 
w!asnego cien~a, by żyć -
tak pisał przed wiekiem filo
zof duszy ludzkiej, nie rozu
m iany Duńczyk o wielkim 
S('rcu - Hans Christian An
dersen. 

A tu macie bajkf: wspól
cze~lną . Zawarta w niej t!'!ż 

!Jrawda, ludzka, bolesna. Była 
zabita deskami prowincja. 
Mia ła jedno tylko "wie'lkie" 
miasto, z awansu spoiecznegD. 
M'asto to miało stac się o
śro·d<ldem, promieniującym 
swą kultura na cale połaci ·~ 
ziemi, m~zwanej od jego naz
wy. W mieśc;e tym był jeden 
teatr, trzy kina, dwa dcmv 
kultury i .... brak, ciągły brak 
ludzi, którzy potraf'liby na
dać mu intelektualne piętno, 
ludzi młodych , pełnych pasj!, 
z pi~knym ! ideami. I pewnego 
dnia ckJ miasta przybyli tacy 

· lud zie. Ni.eśli mu w darze 
wszystko, co zdobyli w życiu 
- swoia pasje twó:cz~. swój 
zc>.r>ał do nracy. M 'asto zrlu
miało się. P o co? Kto to? C7~· 
potrzebny? Czy wreszc;e źle 
nam się żyło do tej o:r:v? 
Mia,to okrzeoło w uoor7.~. 
zamknoło drz".>i nPW\liVYbur!o 
wanyoh mieszl<ań i uśmi~ch
neło sie zadr;wolonf!. JP3li 
miasto może się uśm'echać ... 

A co zrobil.i ludz;e? Nie b··· 
l o ich wielu, na razie 14. 
ale zaczeli wal:JZ ć. Walka by
ła nieublaMana, chc-ć nie z o
reżem w reku. Pcszli do in
nych ludzi. -prostych. n'e urzrl 
nvch . takich. co n:p -mieszka l! 
w mieśc; e, które d&ło nazwę 
całej ziemi. Tam przy
jęto ich dobrze. 7. entm:iaz_ 
mem. zac:>:Pto o nich mów'ć. 
że octrzeb"!i . .Teździl i oo c&l.ei 
ziemi, dccirrali w kc>żriy Jrat 
z żvwym s'owem. k {>re r7v
wiało martwy cbraz. Taką 
wybl'ali drogf: w alki. Zawiod-

ła jednak, choć nie tak zupeł
ni~. jak przypuszczali. Do 
m !asta docierały wieści o ich 
wędrówkach, niektórzy w mie 
ście zaczęli rczumieć. A po .. 
tern zaczęły pisać gazety. Bo
jowo, odwa!.nie, po prostu 
nieraz nazywały miasto, które 
kie:dyś uśmiechnęło się. I m ia 
s·to zainteresowało się, nie z 
uśmiechem już, ale poważnie. 
Pomyślało: mde warte pomóc 
młodości; może warto wspie
rać tę cząstkę kultury, która 
przebywała na wygnaniu? I 
powoli uchyliło bram i ... zno
wu uśmiechnęło się, tym ra
zem wstydliw'e ·i przyjaźnie. 
Tak uśmiechać może · się każ
de m :asto .... 

Kor.iec bajki. Nie zapytam 
ws.s czy była ładna, czy brzv · 
(łka. Je-dno stwierdzę: był:l 
gorzka, bolesna, ale ·ludzka. 
Ludzie często popełniaią omyl 
ki, popełnili je więc ludz'e z. 
miasta i ludzie z grupy, Cza~ 

.i e już jednak wy.iaśn:ć p<n
wólcie, że będę rozjemcą spv
ru. 

J e~zcze w paźdz ierniku roku 
ubielZłego młodzi ;plasty.cx z 
Ak~demii Sztuk Plastycznych 
w Krakewie wspólnie z rze:
szowskim Związkiem Plasty. 
ków zcrganizowali jes ienną 
wvstawP. pod nazwa: ,.P iekno 
Ziemi Rze~zow:;kiE'.i". Wtedy 
też powstał projekt wsrr:o 
14-ki. by po u;;y<kan'u abso
lutorium przenie<ć ~ie n'l st&
le do Rzesz0v:a. Cz:vnniki mi'l
ro-lajno za~ec]y ich rio tet(o. 
cbiecuiąc ~moc tak finanse
wa jak i m'e•<:kaniową. Mło
dzi przyjechali , pełm zauału. 
chowając w zanadrzu swoje 
haola: oracnwać twórC70 i po
pularyzdwać wiedzę plastycz
ną . szczerze mówiąc mało zn;1 
n a F-zer~::emu r.e:ółowi. Niewat
p!,'wie bvli potrzebni n'l te
r~n i P P.ze~7owa. m'asta. które 
d co rlz'ś uslrarża sie NI brak 
Młcdei. twórczej intel'E:encji. 
Rze,-zów iedn2k potr;>ktował 
ich oo JTiaccszemu. JUZ na 
wstel"i'! r.dm:;!wiaiac r:r7vcl7i3-
łu mi eozkań i ~"racC''"11 i. Wo· 
iE\vódzka Rada Narodowa 

NOWINY TYGODNIA 

Poważni , sztywni. cza~ami 
a~ nazbyt służbowi, tym bar
dziej to nieraz peszy jeśli mi
licjant jest... pTzystojny. Taki
mi widzimy ioh na ulicy, przy 
załatwianiu spraw służbo
wych, c:za,sami przyjemnych, 
kiedy załatwiają koilcowe for 
:nalno.ści przy wyjaz.dach za 
grankę, nieraz przykrych, 
zwłaszcza kiedy ooś przeskro
biemy. Zaws'ze utrzymują po
wa.gę na 1warzy. A może mun 
dur służbowy przeszkadza nam 
zauważyć że jednak często się 
uśmiechają? Słowem przyzwy 
czailiśmy się do tego, że sche 
matyczna, ponura sylwetka mi 
licjanta jako postać typowa 
przeszła do tradycji. 

Ostatnio miel iśmy możność 
zobaczyć tych ludzi na scen;e. 
RoztańczonY'ch, rozśpiewa.nych 
bawiących się świetnie i ba
wiących nas. 

ją niejednokrolnie ba.rdzo cen 
ne uwagi, które członkowie 
zespołów biorą w swojej pra
cy do seTca. Oklaskując .. Jubi
leusz" Czechowa wystawiany 

przez zespół PK MO Prze
wonk czy "Proces" Berwil'i
skiei wystawiony przez zespół 
ri.l!'amatyczny PK MO Sanok ; 
mne zdawaliśmy sobie spra
wę z tego, że przedstawienia 
te są je-szcze nied"~zlifowane, 
że trzeba nad sztukami je.sz-

eliminaciAch nieco za ~labo). 
Z eliminacji wyni k <' b, że 
brak jest fa~howych sił do 
kierowania zespołami, reżyse
rów z praktyką, którzy potra
filliby odpowiednio pok ero
wać amatorarn·. To niewątoli
wie wołynęło na niski poziom 
zespołów dramatycznych. Nie 
które przed~tawien ia np. "Nie
dźwiedź" Czechowa cechował 
n ieU78~adniony pośpiech. 

DRła się zauwa7yć nieodpo-
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cze, naj większy ze> pół ..:hóral 
ny z Rzesz{Jwa i zespoły mu
zycme. Najwięcej zespołów 
przybyło z Jasła i Brzozowa. 
Cie.szyly się one o wiele więk
szym powodzen ·e m aniżeli dra 
mat}"c.zne. Ze>pół taneczny 
czy chóralny jest o w :ele łat
wiej wyćwiczyć. W i dać było 
kierownictwo fachowe nad ty
m.i zespołami. 
Wystąpili również soliści 

recytatorzy. Bardzo sympatycz 
na so~istka Zofia Polak z PK 
MO z. Jasła o·dŚIJ~ewała kilka 
piosenek. Bardzo miłym, sil
nym choć niewyrobionym gło
r.em, zachwyciła salę. BuTZa 
oklasków i zaje;-cie pierws.zego 
mieisca w eliminadach to na 
grody za jej duży wysiłek. Na 
~e'iy się spodziewać, że Zofia 
Polak przy dobrej opiece i ··po 
mocy, którą otrzymuie z PK 
MO Jasło .iek i WK MO Eze
szów, mają.c bardzo dobre wa 
1·unki głos·owe wyrośnie na do 
brą śpiewaczkę. To zre3zta nie 
jedyny· talent, który wyróżnił 
~ię w te.~cll'o·cznych elimina
cjach wo.iewódz,kich IVIO. 

Na wojewódzkich elimina
cjach MO byliśmy pełni uzna 
nia dla tych ludzi. Dla lUidzi 
którzy oprócz swoich spraw 
służbowych niejednokrotn'e 
~ardzo cię. żkkh, trudnych 
vrzywiązują dużą wagę do 
.pracy ~ulturalnej. Sami ćwi
czą w zespoła.ch, wyjeżdżają :r.. 
występami w teren a nawet 
prowa•dzą dzienniczki. w któ

Zesrpó! pieśni i tańca WK MO Rz szów 

Należy ich pochwalić cho
ciażby dlatego, że z recytato
.rów wyra.sta bardzo dobry ma 
teriał ludzki ttla zespołów dra 
matyczny!::h. Należy pochwalić 
organizatorów eliminacji, że 
w większej mierze aniżeli do 
tej pory zwróciH uwagę na re 
cytacje. Zwrócenie dużej uwa 
gi na słowo mówwne poma
ga w pra.cy w zespołach dra
matycznych, po.zwala poz,być 
się błędów w dykcji. 

rych widzow'e nie t,ylko dzię- cze długo popracować (zespo
kują za występy, ale wpisu- ły dramatyczne wypadły w 

zbagatelizowała sprawę mło- P:sząc o plastykach, byna.i
dych zapaleńców , I v"tedy oni mniej nle mam zamiaru zapu
zaczęli błądzić. Zagrzebali stę minać o r!?szcie młodej inte
w przeróżnych papierkach, ligencji, żyjącej na terenie na
mterwe::Jcjach wysyłanych do szego woj ewództwa. Dz:ś po 
władz centralnych. Ukazywa- VII Plenum, któregc dewizą 
ły się artykuły w "Przeglądzie była wiara w człowieka, ja;{ 
Kulturalnym", w "Po pro.;tu·', najszerzej rozciągający się 
w "Trybunile Ludu". Wysłali humanitaryzm, musimy wre
petycję do Ministersl,wa Kultu szc.e zacząć dostrz.egać wszys
ry i Sztu~', w której żądali pie tkich ludzi, z ich rzeczywisty
niędzy na umeblowanie miesz- mi troskam\ i zmaga~1iami, w 
kań, bieliznę !itd. To było mało niejrdnokrotnie ciężkim ży
poważne, ale ... istnieje przecież ciu. Problem Grupy 14, stwa
znane powiedzenie : żądaj w:e rza przecież jeszcze jedno 
le a coś dostaniesz. Pcwody niebezpieczeństwo. Wielu z 
do żądan ia m'eszkań i prPcow- .nłodych, którzy ukończy!! 
ni są cczywiste, bo Gruoa wyższe studia trzyma s'ę kur-
14 zasłużyła na nie uczcl- czowo miast uniwersyteckich, 
wą pracą. Zorganizowan ·e w borykając się z wieiorna trud
krótkim okresie ' cza~u 16 wy- nościam; miPszkaniowymi 1 
staw ol:>jazdowych, które do- zatrudn:enia. Boją się panicz
tarły do zapadłych krańców. 'lie prowincji, która, iak glu
naszego województwa, zapo- si fama wplywa hamująco na 
znając ckoło 10 tys. ludz; z rozwój ·intelektualny, od~tr~
zagadnieniami sztuki plastyc:r. sza brakiEm k!.11tury. Obraz 
n ej - .i- s t wielkim c~iągnię- małych miasteczek, a czase'JTI 
ciem. którym nie może po- i miast wojewódzkich takich 
szczycić się do tej porv żadna jak Zielona .Góra, Kcszalin 
z grup na terenie Pclski. Ta . czy ... Rzeszów jest jakże czę
uczc;wa praca i wielki zapał sto jeszcze zesłaniem dla stu
nrzfcłamały w ońcu bariEry denta, który przyjmuje je ja
nieufności. ko przys!ow:owy "dopust bo-

Prze-d tygodniem odbyło si~ ży". Powoli jednak zaczyn& 
z~branie przy udz'ale człon- Przdamvwać się nicchęć do 
ków gruoy, tow. Srbk., i przerl. prowincji. ale tylko wtedy, 
~tawici Pla KW PZPR. tow. kiedy ,.zeslamic" je>t okraszo
Ryb;v. Zebr~nie wyjR.~1'liło - wie ne cfertą pracy w swoim 72-
le 'snraw, które przybrały o- v.odz;<> i miFszk2n ia. Mlo
statnio dcść nienn"i<'mnv dzież. 1a n,c kclważn i e.isza. ?. 

rh~ra'd>:!r sp>rów. Grvpa 14 co za tym idzie. na,ibarchiei 
prze>ta 1a czuć s'ę o>Oam'.'- zahartowana, opu,-zcza wicJk;•c 
tniona. Był ktcś. kto wreEzcic cśrodki i przyjeżdża. N'e 
nimi s'ę zai<Jł. i realnio pc- or7··'imuirnv i~i tak, ;"k ' n 
mógł. Szczególn ie żvezliwe ; mialn il{ieclyś JT1iej11:e z Grl'ną 
ro1sądne rozwiązanie dał tow. 14. Nie twarza;my prz~'? 
Rybe . przyrzekaiąc pomoc w demu, że na prowinri1i n'e M'' 

spraw(l.~h bytowych. pracy i mieszkań. wbrew rz<'-
A wiec nareszcie mlasto za- czvw'<>to<-:i. która mówi, ;; 

ie!o się gprawami kultury. nawet głośno krzyczy o czyn-: 
Fezosta je tylko jedno życze- innym.· 
ole, aby zawsze hrilli_ te snra- Baikp 0 męclrrn i mieści · 
wy w. ~we ręce lu?z•e. któr~v dedyku:e tym. którzy nie PO
docP~l~lą w .oełm macze~,e trzebuja .. kultury". Zaś treść 
n.auk1 l s~tuk1. w na~~Y~ z~- tego artykułu oodsuwam pc<.! 
CJ~. bv n!e za,mc,:va .! s~e m- rozwagę ludziom, którzy w 
m1 ludne, zgoła n1e zor-Entc- . . . . 
w<>ni lub nie Padaiacv sie do pełn; dccema.lą .1e.1 ogromne 
roli Cz:'IIlnika d'cvcluiąceąo w znaczenie w życiu całeg.o spu-
kweEtiach tak delikatnych. łe.czeństwa. 

wiednia obsada ról np. kobie
ty w "Jubileuszu". Wnyst
kich męczyła trema. Równo
cześnie podziwialiśmy olbrzy-
mi wysiłek ludzi, którr,y sta
rali s·ię dać ze siebie wszyst
ko, ludzi, których praca nie o
granicza się bardzo często do 
8 godzin. Niektórzy z nich do' 
j 'eż,dża)ą po ' 38 ,jtm n,a ~róby 
zespołu z najodleglejszych od 
powiatu wsi (np. członkowie 
zespołu z Brzozowa), a późnie; 
wyje,:i;dżają z występami do 
najodleglej3zych wsi powiatu. 
ćwi>czą w malutkich świetli-

W dużej, n~ezbyt przytulnej 
sałi Domu Kultury przy ul. 
Lan~'e,wicza przez · 2 dni trwa 
ły elil!}in.acje. Dwa dni widow 
nia aktaskiwała wszystkie ze
społy bez wyjątku, dobre i 
słab3Ze: okla~kiwała za ol
brzymi wysiłek ludzi i . na
prawdę sol;dną .. pracę. Nie 
wszyscy jednak byli szczęśli
wcami. Jury konkt!rsowe prz,y 

"Jubileuoz" Czechowa - zespól d1'amatyczny PK MO 
z Przeworska. 

ca.ch przy PK MO często do 
]JÓźnych go·dzin wieczornych. 
Widzieliśmy na elimina-

cjach wojewódzkich zespoły 
taneczne, które zapoczątkowa 
ły wiązanki tańców rzeszow
skich, brzozowskich, w poży
czonych wprawdzie z dużą tń.! 
dnością strojach, (bowiem ta 
!de imtytucje jak .,Sanowag" 
niechętn'e uoiyczają ko3tiumy 
a nawet bord7.o często w ogó
le odmawiają), zespoły śpiewu 

7. nało I miejsca ze,;połom naj
lepszym: tanecznym PK MO z 
Jasła ·i PK MO z Krosna, ze
społowi muzycznemu z Gorlic, 
zespołowi pieśni i tańca z Rze 
~>zowa oraz Zofii Polak z Ja
sła. Zespoły te we<:mą udział 
w eliminacjach centralny,ch 
w Warszaw;e. 
Należałoby życzyć dalszych 

5ukcesów zespołom MO w na
stępnych eliminacjach. 

S. D. 

"Niedźwiedź" Czechowa - ze-spól dramatyczny PK MO 
z Jarosla.wia. 
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FILM O ZJIBA WNEJ SZAJCE POWRUT TAREGO PRZYJACIELA 
Kryminalna komedia nie

porozumień, bez pięk
nych ltobiet (o przepraszam, 
była Chiquita przez 30 sekund 
l pani Cha•lk, stara amato•rka 
mroeących krew w żyłach hi
s torii kryminalnych - ale to 
się przecież ni•e 1iczy) bez Jed
nego nawet trupa, ale za to z 
dwoma szalenie przviemnymi 
zawodo·wcami - złodziejami 
- oto calo.ść .filmu Charles 
Crichton'a , zrealizowanego na 
kontynenoie ponurych flegma 
tyków, ludzi rozmiłowanych 
w sadyzmie, jak próbuie suge
rować Cat w "Przeglądzie Kul
turalnym". 
Cią.głe jeszcze ,na naszych 

ekranach daje się doikliwie 
odczuć brak zabawnych (sic !) 
komedii realizowanych li ty! 
ko dla rozrywki. Jakże częs to 
słyszy się wolanie widza: 
"Chcemy się śmiać, bawić, o
detchnąć we>ołością boh3.tera 
f1lmowego". Toteż kiedy ma
my możność obeir.z eć komicz 
ną historyjkę w l'IJ.dzaju .,Sza; 
ki z Lawendowego Wzgórza" 
przymykamy pobłażliwie oczy 
na błędy, oklaskując entuzja
stycznie sam pomysł. A po
mysł to do<!ć niezwykły, t ak 
Jak niezwykłe jego ujęcie. 

tym człowiek 0 nieskaz-itelnej 
ucz-ciwo· ci i sumlenności -
jest h1kim tylko d\ate~:;o. hy 
właśnie utwierdzić wszystkich 
·,:.rzełożonych w ich mniema
!liu, że do innei oracy n·e na
tlaje się , a w swoim zawodzie 
je~t niezastąpiony. Zaś w głę
bi ducha ten skromny czter
dziestolatek pieści marzenie o 
innym życiu, życiu wygod
n"m, bNtroskim, które zdo
być można jedynie przy porno 
cy bankowych sztab złota. Wy 
chodzi przy tym z założenia, 
iż nie szkoda nawet dwóch 
d~lesi<1tków lat, by wreszcie 
stać się milionerem, mieć po
zycję w • 1Jowarzystwie, pałace, 
!;tatjnie wyścigowe i u boku na 
dobną Chiqu itę. Dla takich 
ocz.u war to 2Jdobywać i tracić 
miliony, 

dża z kraju, a jednocześn i e po 
zostawia ·za sobą opinię czło- Szkoło! Szkoło! 
wieka· boha tera. bez cienia Gd!! cię wsp::Jm~na m, 
podej rzenia. Satyra jednak 
jest niepełna i tu może zazna Tęsknota w serce s i ę wgryza, 
cza się a ekuranctwo i pewna Oczy mam pełn e !ez ... 
ce~ha na rodowa: n •e-ośmie.;z a- . (Tuwim) 
nia się. Bowiem ręk a wszech-
władnej policji do>ięgnie zło- K raj lat dziecinny~h. Ktoż 
ózieia aż na drugiej półkuli, myśli o nim bez roz-
w Brazylii. I dlatego zaska- rzewnienia? To już leży w n&
kuje n as koniec k!wiery czło- trurze ludzkiej. Czy to dz :~ki 
wieka, który marzył o milio- zbawiennej dla na>zego syste-
nach. mu nerwowego zdolności z;;,-

"Szajka z Lawendowego · p ::>minania tego, co przykre w 
'Wzgórza" oddycha humorem naszej przeszłoki, czy dlaie
! co wa'bn\ejsze raczy nas ol- go, że młodość oprom ienia cza
b~zymimi porcja•mi dynamiz- sy najbardziej nawet ponure, 
mu. dość, że zawsze chętn'ie p Llw

Nieocenione są sceny zbiega 
n:a z naiwyż>zei kondygnacji 
w leży Eifla. Ro.z.wichrzone wło 

racamy myś'lą do tego kraju. 
Tym się tłumaczy np. poczyt 
ność stale wznawianych w An 
gl ii pow1escJ "dz,iecinnych" 
D ic-kensa, Kiplinga ("Stalky i 
Spółka") .czy Karoliny Bronti:i. 
Dorobe-k naszej literatury w 
tej dzieclz.inie nie jes4; ub oż.;zy, 
tylko że z tym boga_. twem ]<ry. 
jemy s i ę zazdrośnie przed ny
telnikiem . .,Szkolne cza-sy Ja-
na Dę'ooroga" Syrokomli, 
"Wspomnien ia niebie>kiego 
mundurka" Gomul ickiego, "Sv 
zyfowe prac~" żerom~kiego, 
n iektóre ot:trazk.i K onopnickiej, 

Śllepe j dy.;cyphny, stosowaniu 
ka1· c.elb•ly~h. W lata _!J p.ęi:
dziw i ąly , h, p; przee,ra"ej 
przez , arat woj,ue krym.;kie\, 
sy.>tem ~en uleg,lie. złagodze
niu, aby z chwilą upa.dKu pc,w 
sta :ua sty ~Ziliowego, za terro
ry · ty .zny~h rządów gub er cn 
tora Kur:u i kuratora Apu,h
tina, ustąpić m iej,;c a kuroowi 
na bezwzględny uci.sk. 

Z tym tł em harmonizują syl 
we.l!ki profe;orów - bądź g:,r_ 
li.wych służbistów zaprzeda
ny : h caratowi, bądź też ciP.t'
piętników z rezygnacją cho
dzących w k iera:ie. Wyjątko
wą PJ•S'ta ci ą je>t nau.27,yciel ro
syjskiego. Nie zmamy jeg.J 
p r. e :·~ł<,~;:i. Może <o byty de
k abry.z,a , za swe dążę:nia wol
nościowe zesłany w obcą gl'.!SZ 
i tu, w zatę:hłej atmosferze 
prow;n~)'Jna1nej mieściny, ra
tują:y się "kura: ją mle~zną· ', 
czyli - top iący .s•wą rozpacz w 
wódce. Wzru~-: ai "'c::o br;o:·ni~ )e
go gon,kie słowa, skierowane 
do u ~~nh'w: 

- Byłby Ja Ja ' trebski albo 
Jastrębows.ki, wy by mnie lu
bili, ale że m oj a familia rus
ka, tak ja d' a was cóż - pro
kła tyj m";~; al, kacap ... 

Dominuje jednak w ksią~ee 
na>trój naiwnej p Jgojy, r aki 
właśnie na1wnie pogodny jest 
p:-ze:ież okre:s życia je} boha• 
terów. 

Ale oto zrzucili szkolne mun 
dur ~<i i z dyplomami w kiesie
nia~h wchod~ą w życie . Po 
.. oziE' -:i !'•s wie sielskim, aniel
~kim" jaka będzie ich mlodość 
górna, ja:::m - ich wiek mę;.
ki? v.r t·.-m moonencie, n iemal 
w o>tatnim zdaniu k.si ażki 

' w!;:ra "<a na jej karty nowa· p1 
star. C~dy ,.panowie studenty" 
na p')żegnalnym spotkaniu w 
nt:rc-·dzie €plewają we,;ola pi eśń 
filare:ką. pnysłu"huje im ~ i ~ 
biedny ogrodn kzl'lk - analfa
beta . .. I oo raz pierwPy w ży
ciu ~pogląd a ze smubkiem c:a 
swe bose st"PY i rę'P. czarne 
od zierr'! in~ pektowej". 

Ten p:-ważny, dojrzały ak
ce'1t sp~l~czny koń:;zy pi ęk..flą 
książkę Gomulickiego. 

D. TT'I/! 

. *) Wiktor .Gomulicki. Wspotn 
nien ia niebieskiego mundurka. 
Wyrławnictwo Literackie, Kra
ków, 1956 r. 

Starsz?' pan, znany jako nie 
dol:ęga zyciowa, przeciętny u
rzędniczyna, ieden z setek ty·· 
sięcy żyjących w starej Anglii 
7aharowany, przesadnie ostro · 
żny i tr~ktui:,cv bardzo poważ 
1nie llWÓj ~awód konwojenta 
fu rgonetki, przewożącej milio 
ny z odlewni do banku, przy 
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"Wstawiamy · się" 
Zarząd OkrPau ZwiązktL Za

wodowego Górników w Kro·
nie postanowi! zerwać z przes
tarZJatą pro k lyką indywidua! -
11€go "wstawia1tia się" praco
wników kuLtury. O te.1 histo
rycznej decyzji dowiadujemy 
się z pisemka wy~tosową.ne~o 
do kierowników §wietlic pod
Ległych Zarządowi Okręgu w 
Krośnie, 

W pisemktt f.ym, zaopatrzo-
. nym aż w cztery pieczcttki i 
podpisy członka prezyc;llwn Ko. 
'zimierza Syrka i instruktora 
KO JCJJna Wojnara czytamy 
między innymi: 

"Referat KO ZO Zw. Zaw. 
Górników w K1'ośnie zawiada 

mia .. . , że zostanie przeprowa
dzona weryfikacja kadl' świe
ltlicowych w dniu... 1956 r. 
o godz. 10, na której winni 
s 'ę wstawić z Waszego tere
nu ... " 

,,Za wstawienie się wymie
nionych Tow. (kierowników 
świetlic rJop. rrd.) przed Komi
sją WPTyfikacyjną w określo
nym terminie odpowiedzialne 
są Rady Zaldadowe". 

No cóż - tokie pokazowe 
,,wstawumie się" pod czujnym 
okiem wysokiej komisji może 
być nawet bardzo int1'1' 2S11Ją 
ce. D osyc tego pokątnego 
,,wstawiania sie" obywatele kie 
rownicy .. , Jesteśmy na etap;e 
k iedy "te rzeczy" trzeba pub
Licznie zaclem')n~fl'OV'""· N">. "' 
je.m co wraż' i wszy leier o w u~ 
świetLic11 spróbuj~ .,??in 1/JSta .. 
v,i~ sieu. f n n~z11?o'.~c!e ....., :" 7?'~ 

t a.nie Z.wervf ikc•' O'l.ny. Trzeba 
dba,< o jakość kadr kultural
n ych. 

• T akie epok owe przeP1.ianJ' 
proponu.ie skromny za.rząd 
Okręqu. Zw. Zawodowego Gńr
ników w Kroś·~!e ' i to be 
sz1tmr>.ej r ek!amy, suokojn.ie, 
we v.;łCLmum Z!'lkresie. A sw">iq 
dropą taki ~kromniu tk i Z"· 
Tzq.d, o w la.dnym. świene "się 
wsta-wia.". · 

A. B o-ruta 

"Bez,grzeszne la ta" Makuszy ń
skiego, twórczość Janusza K oC" 
c.'.:>.l~: a, Bencdvkta H.er tz~... Z 
ty ch i innych pozycji dałob y 
s:ę wykroić zgrabną antola>: i ~, 
kt.0ra na pPwno nie r.al~galaby 

!
1 s~dad qw. Czy nie n ależałoby ) 

tym p:>myśleć również 1.e 
\\'zglę::lu na wartość poznaw
czą takiej an tologii ? 

Na zdjęcttt: Scena. z filmu ,,Sznjka z Lawendotoego W zgórza" 

Takie refleoksje na.; uwają s i ę 
na widok starego przyjatie' a . 
Narc..;GcJe \\·z.nch;~ono ~,Vl:>pt:,n.t 
nienia niebieskiego mundllr
ka" • ), k.siąż.kę, którą za~zyty
wało si ę kilka pJkoleń. A i no 

Na tym wspaniałym zre;ztą 
pomyśle, osnuta jest cala ko
media nieporozumień, powol
ua metamorfoza ludzi skąd
;nąd uczciwych w zwyklY'ch 
rzezimieszków. Ka1pitalny 
Stanley Holloway jak.o pan 
Holland stworzył pocieszną po 
stać przyczajonego i cierpl iwe 
go amalo!ra państwowego zło
ta. Swój dwudzi estoletni, bez 
awansow:r. staż w Banl;:u An
glii powe,tuje sob;e jednoro
cznym pobytem w R io de Ja
neiro. P.o roku ode i dz.ie iZłączo 
ny żelazem kajdan z ?Olicjan
tem ScoUand Yardu, mimo 
wszystko zadowolony, rz prze
konaniem, że waxto było zary 
zykować dla "postawienia bra 
zvlijskich wyścigów . konnych 
na dużo wyższy poziom". 

l Film Clarke'a i Crichton'a roz 
wesela i bawi. Jego humor wy 
bucha czasem przy użyciu bar 
dzo prostych środków. Poza 
,tym, moim zdaniem. zawiera 
doskonałe momentY satyrycz
lle, skiet'owane przeciw "spra 
wnośc;" Scotland Yardu. Mą
menty te szczególnie jaski'awo 
uwidaczn'ają się l w zeo;tawie 
z niepo.radnością zlodz'eiską 
spó~ki HolJ.and ·i Pendlebury. 
Tuż p od rokiem znsnei w ca
lym świecie p ol icji śledczeJ, 
Holland przetapia złoto, wy
wozi do Francji, sam wyjeż-

sy pędzącego Hollanda i Fen- '1 wa genzracja ch ł onąć będzie 
dlebury, dziki bieg dookoła opowieśd: o s•tolarczy:w, któ
Jed:ne.i stalorwei lwlumny, 

1 

r y sypiał w trumnie, o nieraz
wspaniała panorama Paryża gannięlym sy n·ku hre:zkos.ie; <: , 
i... melonika swobodnie żeglu który "zaba : ul" własnego naz
jącego w p.o\v ietrzu, i \vresz- l \ ·~•łc , ·u Y. t:-;-u~ ... c~a..:ii'..l c -1:::~ '>::1s:: 
c1e kilkakrotne "odkręcanie i c~y do . klasy w celu wymiga- ~ 
się" w przeciwną stronę boha i nia się od trudne j lekcji i wie
terów, którzy przemierzyli w; lu in•nF h p>ota ~h i figLich l 
przeeiagu_ kilkunastu minut : sztuba_l;:;c!:, z ktć ry>eh tyle u- . 
360 m drogi z .samego czubka ; trzym ało się do d z.iś w, żt>la7.
wieży - to chyba duże osiąg : nym' u:;;niow3kim repertuarze. 
nięcie filmu. j W tej bczpreten~jonal nej . ga-

Poza tym Clarke w swoim v;ęJ::.' e. darem ;1.ie szt~kal:byśm~ 
scenariuszu dotkną ł, może na glębokt,ej a naLzy hJs•toryczneJ 
wet przypadldem, do~ć waż- :;: / \.;;i: o~ t.-r··c;, w.:J .. en·a s·~c
nego zagadnienia: wpływu li- łe:zmego, cechuJącego np . . ,Sv
teratury kryminalnej na zyfow~ prace". · Niemn ie j je•d 
kształtowanie się pewnych nak ksi ąż!-ta ta , !1 api.sąna w r. 
cech psy·~hik: lud;;kiej . Precy- 1905', w ok re>ie walki o P"l 
zyjl1lie 'POmyślana robota szaj- ską s7k')lę , rzu-:a Ś\•l'atło na 
ki, co do mWmetra obliczony i ~ytua cję polskiego H .!colnictwa 
plan, biorą chyba bezpośred- : oraz n a polityk ę kulturaln ą ca 
ni o ooczi(itek z n ' ewinnie w:.-·· ! ratu wobe: P.ol:;ki w o!cre-si~ 
glądającej książeczki, którą p J pne.dzaja~ym wybuch p Jw- ! 
czyta wieczorami pani Cha~k stan ia styczniowego. 
wespół z~ swym cichym _loka W powiatac-h -szkoły 4-k!a ' 
torem . . N1ezwykle p~myslan e sowe, z progra:mem nau cza nta 
zbrodnJe, .trupy,. kt~Je zm~r.t- ! przezmaczanym dla "warstw 
wych~st~Ją,. gemalm zł??'2lte]a 1 niższych ", dla któr,Y'ch dalsze 
szkow1e . 1 ;11edoskonałosc m;: i studia są nieosiągalnym ma
tod pollennych -. 000 t resc l rzeniem. Z canką taktyką oglu 
tego budu.1ącego d~Jeła , ~tore 1 p ia,nia u::ięmiężonego l!l.arodu 
wyda. o.woce - nte.cod.z.1 ~r:_ną l zgodny je;;.t bezduszny prog
kra.~zt~z w .tak pote?,nel l:i'i~ ! ram szkolenia, kładący n a :i~k 
tuc]l, Jaką Jes t Bank An., e l na wykuwante gramaty:{i J~
skl. . . . . zyków mar twych, a w nauCZ<l-
S~etnt komiCY Alec Guln- n iu literatury po!Sikiej n ie i dą

ness 1 Stanley Holloway two- 1 cy poz.a XVIII-'Wieczn'ych p;~
rzą a.rcyzabawną parę wyd~- i udoklasyków. Metody wycho
bywaląC rz;~ swych ról maksi-, wawcze, p?legające na ciąg-
mum kom1zmu. łym szpiclowaniu i terroryzo-

l K . S. waniu uczniów, wdq-ażar.;u do 

-~-..................................................................................................................................... ............................. :, ... .. 
e Nie trudno zgadnąć e !Vie trudno zgadnąć 

Układamy konikówkę 

l 

.. Naprzód mloctzie?.y śwlata 
Nas braten1kl połączył dziś marsz. 
Groźne przeminą Ja.ta ... " 

Litery p wyższe.go tekEtu wl)l 
sać ruchem sl<ocDka sza,chowe~o 
tak by w k.W·!\d!rac i1k'aC1h r.v!unku 
bw~rząc.:ych styliZO'W81'le litery zn:J. 
Ia::!"J ~re: 5 a. c, d, 3 e. l. m, 4 n, 
2 p, 3 f, 2 s, ś, t, 2 Y, 3 z. 

Łamigłówka 
z ellterech pnyjaciólek o lmio

r.ach F rania, J·ania. Hani a l Ma· 
nia. dwie !ą rówieśnicami. Która 
jee•t rówieśnici\ Jani , j eżeli Frania 
byłaby ;ta~z'" od Jani. gJyby ni~ 
byla młodsza od Mam, a Han1ó 

l 

. • byłaby m,łodGuo od Jan l, gdyby 
nie by'-a starsza od Mani? 
(Pomy~ł zaoze~pięto z litera tury 

rouyw~owej). 
Za tratne rozwiązanle tych za

gad~k przeznaczone są do rozlo
sowa•nia 3 nal(rody (bony książko
we). Ac\.re; rec\.g•kcji pro;.imy u-,:u. 
petnić doyi~kiem ,1Rozrywki un1y
.słowe" 

Ro.,wiązanle wirówki '& nr 
26 (3~2) • 

1 k'ontra t. 2. nikotY'\a . 3. ka
rabela. 4. kubatura . 5. renesans. 
6. tallzman, 7 Bornholm . 8. tg.r." 
ran1, 9. szarotka , lO Zeland ia, 
11. horyzont, 12. rykoszet, 13, o-

]Jlektyw, 14. n u !a ry, 15. ale
goria. 16 . szympans, 17. ko rektor, 
! 8. fragment, 19. omarn~t . 21). 
prognoz.a, 21. Kona rski, 22 Han
n ibal , 23 . Maww&te, 24 . nekr(l
log, 25. r e toryka. 

Nagrody wylosowa\l: 
I . Kammierz Ska rbowskl z Ja

ro~lawi a, II. Janlr. .. D lk z KJO
sna , Ul. Stanisław P ilszak z Brzo 
zowa . 
Nagrodę a utonką otrzymuje Ja

cek P.eczosa z KroS~n a . 

Rozwiązanie zagadek z nr 27 (323) 
Kt"Zyżówka- poziomo; 2 - gaz. 

5 - s-korupiak. 12 - n1ateria lizn1. 
13 . Ob, 14 ar. 16. rolka, 17. trefl, 
19. bera, 20 g.ama , 21. zrzut. 2S . 
m:tra. 24. tu. 25. ma, 26 , raty
fikacja, 27. K ra$1\0dar, 31. sto , 
Pionowo: l. tabu , 3. do , 4. p i, 6. 
katall~a tor, '1. rul·ka, 8 P iast, 3. 
a limentacja, 10. ambrażura, 11. 
a'll'łlgamat, 15. ~e r. 18 ćma. 2'1. 
tyfus. 23 . molvro, 28. as, 29. nu
ta, 30. de 

Ile było ęożdz.ików - 72{) (60 w1ą 
zanek po 6 kwiatow l 911 pÓ ł) . 

agrody wylosowali: 
I. Ha Lin a Smoliń;k'e z Łańcuta , 

li. Ania c,~żewicz z Rzeszow >, 
Ul. Barbara Ni.._ ołku!>wi<:7. z Brzo 
:zowa. 

POW.ROT Z KOLONII 

Ciężkie cza.sy! 
- Pitru.siński , czy ty Z"!Wsze 

będziesz rob i! ty'e błędów? 
- Nie, coraz 11tniej. W "Tot

ka" miałem już tylko trzy. 

- Czy w tym -roku. znowu masz zCLmiar zostać w dru;JieJ 
klasie? 

- A ,p :m profesor? 

- Kol ega. d o jakiej k l asy? 
- Do tej samej. 

- No co, byleś dzisiaj pl/f!I
ny w szkcXe? 

- Owszem ,pytał mnie pro
fesor. 
-A o co? 
- D 'aczego jestem taki wy-

jątkoW!! tuman? . 
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